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D zw on Z yg m u n ta  g ło s i Z m artw ychw stan ie

R e z u re k c y jn y  d z w o n
R ezu rekcy jn y  b ije  d z w o n -----------

S p iżo w y  w p rze s tw ó r  p ły n ie  śpiew: 
P o kó j w am ! Z m a rtw ych w sta ł On, 
Ten, k tó ry  za w as p rze la ł K rew ".

Minęły sm utne dn i W. P ostu , ucichły 
żałosne, p rze jm ujące śpiewy, m inęły dni 
ciche milczeniem organów  i dzwonów...

Minęły dni bólu i m ęki C hrystusa...
„R ezurekcyjny  bije dzw on!
Spiżowy w przestw ór płynie śpiew!'1
Słyszysz, jak  w ową uroczystą, wie­

czorną chwilę Rezurekoji rw ie się r a ­
dośnie z w szystk ich  serc rozm odlonych 
k u  niebiosom :

„W esoły nam  dziś dzień nastał!"
C hry stu s  Z m artw ychw stań  jest!

Czujesz, jak “radość p rze jm u je  serca 
w szystk ie?  r
|.!t O, pozwólm y się i m y porw ać tej 
ogólnej radości, tem u  uniesieniu, do­
łączm y do w spólnego chóru  i naszą  
m o d litw ę :

A lle lu ja! A lleluja !
„R ezurekcyjny  bije dzwon...
O, bijże, bij nam  dzień i noc, 
N iechfdo zw ątpiałych w stąp i łon 
N iepokonalnej w iary  moc!*'
W iary  w zm artw ychw stanie C hry­

stusa, w ten  Jego  najw iększy cud, wia­
ry  w zm artw ychw stanie nasze...

I  ta  niezm ożona w iara, „iż m am y 
zm artw ychpow stać", niech przyniesie  
pociechę naszym  sercom  sm utnym , — 
przez zapew nienie, że w szyscy zoba­
czym y się w niebie — niech p rzypom ­
ni, że to  zm artw ychw stan ie je s t treśc ią  
i celem Ożycia naszego!

Dlatego w W ielkanoc: 
l ir  „Pod K rzyż się w szyscy g a rn ą ;

Do Tw ych św ietlanych, C hryste , stóp  
Każde się czoło nagnie,
Bo każdy w duszy  nosi g rób  
I  zm artw ychw stan ia p ragn ie!"
I  n ik t nie odejdzie od Bożych stóp  

sm utny , niepocieszony...
N ikt nie odejdzie op u szczo n y ! 1 
Bo wszędzie, w każdem  sercu  zatli 

Boża isk ierka  w iary, nadziei i miłości... 
Bo w każdej duszy  pow stanie chęć p ra ­
cy i czynu!

R ozjaśn ią się zam glone łzam i oczy, 
rozsłoneczni zachm urzone czoło w ową 
chwilę rezurekcy jną .

Bo dzw ony:
„Nad w szystk ie tro sk i życia 
n iosą p ieśń o nowej wiośnie...
I  duch  w staje um ocniony!

Biją wielkanocne d zw o n y !“ 
r.
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Alleluja!
Hej! zagrały w szystk ie  dzw ony  
W  ten radosny czas,
Sercu drogie pieśni tony  
Ju ż wołają nas!

Alleluja! dźw ięcznie płynie  
P rzez pola i łan,
Alleluja! niechaj słynie, 
„Zm artw ychw stał ju ż  Pan!.." 

Ś w ia t się stroi w  barwne szaty,
W iosny nadszedł czas,
D źw ięczą pieśni, kw itną  kw iaty, 
Radujm y się w raz!

W esoły nam dziś dzień nastar, 
Śpiewa w szystek  lud,
Chrystus Pan ju ż  nam z m a r t w y c h -  
W ysław iajm y cud! [ w s t a ł ,

Pow stał z  grobu pełen chw ały  
Śm ierć zw yc ięży ł sam  
Promienisty, ja sny cały,
Chrystus, B óg , nasz Pan!

Alleluja! słodkie tony.
Niechaj płyną wraz,
I na w szystk ie  św iata s t r o n y  
Brzm ią w  r a d o s n y  c z a s  !;,

Niech się niesie pieśń radości 
W naszej chaty p r ó g !
W zgodnej pracy, w w ytrw ałości 
Odrodzenia cu d !

Marja Studniclća

Ż y c ze n ia
Mała Ju la  chodziła niepocieszona.
Święta zbliżały sic, a siostra. Zoeha 

pisała, że nie przyj edzie.
— Nie przyw iezie baranka z cho rą­

giew ką — m yślało dziecko sm utno.
— Nie zrobi pisanek — płakało cicho.
W W ielką Sobotę m am usia poszła

wieczorem na Rezurekcję.
Aż tu  przychodzi listonosz i p rzy ­

nosi k artk ę  z życzeniam i od Zochy.
Ucieszyli się w dom u serdecznie.** *
P ragn iem y, by w szystkie dzieci m ia ­

ły w to  Święto W ielkanocne chwilę r a ­
dości... D latego ślem y dziś na całą na­
szą Diecezję w szystkim  dzieciom, któ­
rym  w padnie do ręki św iąteczna „Nasza 
Spraw a", serdeczne życzenia:

Zachowajcie obecną czystość W a­
szych serduszek  dziecięcych na życie 
całe! Niech W ielkanoc zawsze p rzyn ie­
sie W am dużo radości, praw dziw ego 
szczęścia w rodzinie, przy  sercu Matki

Ukochanej! Ślem y te  życzenia z gorącem  
pragnieniem , byśm y się wszyscy spo t­
kali pod sz tandarem  C hrystusa-K róla 
w Rycerstw ie, byśm y razem , splecieni 
jed n ą  ideą, k iedyś zm artw ychw stali.. 
Ślemy te życzenia z m iłością serdeczną, 
w ierząc, że odpłacicie się nam  wzajem- 
nem uczuciem i zrozum ieniem .

Wasza Redakcja

taesoRseo hlugluth i

Procesja jubileuszowa
Ruszyła w szerokich, zw artych sze­

regach młodziez żeńska w szystkich ta r ­
now skich szkół średnich  i pow szech­
nych. R ozciągnął się d ług i orszak  w zdłuż 
ul. K rakow skiej. — Ponad  głowam i tej 
niezliczonej rzeszy młodzieży załopota- 
ły w silnym  w ietrze sz tan d ary  szkolne, 
a zwłaszcza błękitne sz tandary  R ycer­
stw a C hrystusow ego i Sodalicji Mar- 
jańskiej.

Z serc tych m łodzieńczych poniosło 
się poprzez szerokie ulice m iasta sm u ­
tn e : „W isi na k rz y ż u " ...  i b łagalne : 
„Z tej biednej z iem i"... a potem : „Z d ro ­
waś M aryjo" i „Serdeczna M atko"...
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Procesja jubileuszowa...
Przystawali ludzie na chodnikach, 

mężczyźni zdjęli kapelusze, bo tak im 
nakazało skupienie tych zwartych sze­
regów.— Tylko czasem padało pytanie:

— Co to za prooesja?
— Wiesz — brzmiała odpowiedź — 

to tak, jak wtenczas ze Zbylitowskiej 
•Góry (podczas Kongresu Eucharyst.).

Procesja jubileuszowa...
Pamiętajcie — już za tydzień, w I-ą 

niedzielę po Wielkanocy — koniec, nie­
odwołalny koniec Roku Świętego!

Jak z naszym odpustem jubileuszo­
wym ?

Młodzież tarnowska zrozumiała swój 
obowiązek dobrze.

Okazała publicznie wspaniałym po­
chodem, że droga jej jest 1900-letnia 
rocznica Odkupienia świata.

A co Ty zrobiłaś, Droga Dziatwo, 
w tym celu, aby wszystkich w domu 
poruszyć tą wielką myślą zdobycia zu­
pełnego odpustu?

Dziś poraź ostatni Was wzywamy!
Wytężcie wszystkie siły!
Niech w Waszym domu, w Waszej 

rodzinie nie będzie nikogo, ktoby nie 
zdawał sobie sprawy z ważności ostat­
nich tych chwil!

Niech nie będzie w Waszej parafji 
ojca i matki, brata i siostry, którzyby 
nie zdobyli odpustu jubileuszowego!

Więc stój na straży, Wojsko Chry­
stusa i pamiętaj, że Ty masz wieść 
swych bliskich do stóp Zbawiciela!

W I-ej klhsie
P. Nauczyciel: Zosiu, kto cię stwo­

rzył ?
Zosia: Pan Bóg mnie stworzył taką 

maleńką, a resztę, to sama urosłam ...

B 3 C T E 3 K S E s B C 2 S E 2 S  

Chrystus zmartwychwstał!
Z a  pracę z b a w ie n n ą  I tr o s k i ,
U m ę c zo n  n a  K r z y ż u  S y n  B o s k i!
U m a rłe ś  n ie w in n y , o , C h rys te !
B y  r a ju  n a m  b ra m y  w ie c zyste  
O tw o r z y ć  —  1 z m a z a ć  p r z e w i n y ...
Je z u s ie , n a s z  Z b a w c o  je d yn y!
Cecz z  g ro b u  p o w s ta łe ś  S w ą  m ocą —
P r z e d  t o b ą  z łe  duchy dygo cą,
B lu d zk o ś ć  z b a w io n a  —  sw e ręce 
W yciąga do Ciebie w  podzię ce ,

T nu c i p le śń  B o s k ie j t w e j  c h w a ły .
Je j echo p r z e p ły w a  ś w ia t  c a ły ,
U c h , m o d ły  z  w d zię c zn o ś c ią  p ło m ie n n ą ,
I  w ia r ą  g o rą c ą , n ie z m ie n n ą ,
D o  C ie b ie , n a s z  B o ż e , w z n o s im y !
„ Z m i ł u j  się n a d  n a m i ! “  —  p r o s im y , 
t y ś  w s zy s tk ic h  u k o c h a ł b e z m ia r y ,
U le s z c z ę d z ił  ta k  s tr a s z n e j o fia r y  —
Ifiy  Cię t e ż  w ie lb im y , n a s z  P a n ie ,
T c zc im y św ię te  z m a r tw y c h w s ta n ie .
W c za s y w ie c zyste  „ K r ó l u j  n a m , C h r y s te !"  
U lle lu ja !  A l l e l u j a !

F r a n c is z e k  lila rze c

Przys zliśm y tu po dyngusie!
Nikt właściwie nie wiedział, gdzie 

się Antek wychował.
Jak się wychował, wiedzieli wszyscy.
Jeśli zginęło jajo z ukrytego gniaz­

da w słomie gospodarskiej stodoły, je­
śli gęsi chodziły z połamaneini skrzy­
dłami, a pies wlókł za sobą utrąconą 
nogę, jeśli p. Nauczycielce „puchły" uszy 
od krzyku dzieci szkolnych, to wszyscy 
twierdzili, że winien temu... Antek.

— Oj! ten Antek, ten Antek — wzdy­
chały kobiety.

Ale nikt nie myślał o tem, że szła 
Wielkanoc, nikt nie podarował Antko­
wi... baranka białego z cukru, nikt nie 
poczęstował go kawałkiem placka...

Tylko w szkole panował jakiś ruch 
niezwykły.

Pani Nauczycielka skupiła przy sobie 
ciekawą gromadkę i rozmawiała o „śmi­
gusie", czyli „dyngusie".

—■ Na jaką pamiątkę urządzamy 
„dyngus"?

Pytanie Nauczycielki zrozumiał wlot 
Staszek, pierwszy uczeń w klasie i od­
powiedział rezolutnie: Na pamiątkę te­
go, że żydzi rozpędzali chrześcijan, roz­
mawiających o zmartwychwstaniu, oble­
wając ich wodą.

Uśmiechnęła się na to Janka — naj­
mądrzejsza dziewczynka z klasy i od­
rzekła z dumą: Ja myślę, że to na pa­
miątkę wprowadzenia wiary Chrystusa; 
wtenczas całe rzesze wprowadzano do 
wody i tam ich chrzczono.

Staszek się zaczerwienił... ale p. Nau­
czycielka powiedziała, że oboje mają 
racje...

Nikt jednak z obcych nie wiedział, 
co w szkole przygotowywano.
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D opiero d ru g ie  św ięto W ielkano­
cy w szystko się wydało:

Z araz po sum ie ru szy ła  po wsi g ro ­
m adka czarnych, m ałych cyganów, z ko­
szykam i w rękach  i z długiem i, uple- 
cionem i ze słom y batam i, a na ich czele 
k roczył usm olony sadzą, jak  praw dzi­
wy cygan, Antek.

„Będziem y dziś jedli jajkoji słoninę, 
Ja jk a  farbow ane,
S erki przekładane 
I  święcone prosię...“

„Szukaj, pani, m asz li szukać,
Bo nam  d ługo tu ta j czekać.
A m y wózkiem nie jedziem y,
Co nam  dacie, to  weźm iem y". 

Takjchodzili ze śm igusem  po całej wsi.

A kiedy weszli do dom u, śpiewali: 
„P rzysz liśm y  tu  po dyngusie , 
Zaśpiew am y o Jezusie,
O Jezusie, o C hrystusie..."

A gdzie się spodziew ali sutszego 
„święconego", tam  śpiew ali:

„P an  gospodarz w śro d k u  stoła,
Na sukm anie złote koła,
P an i gospodyni b rzęka kluczykam i, 
S tąp a  nóżeczkam i,
Dla nas darów  szuka..."

Uciekali przed potokam i wody z sze­
rokich w iader, a  sam i też oblewali zim ­
n ą  wodą napotkane dziewczęta.

Zaś kiedy sprzedali uzbierane jajka, 
A ntek zdobył poraź p ierw szy w życiu 
swoje w łasne, zarobione pieniądze...

Cieszył się bardzo, bo w w yobraźni 
widział już swój w łasny, p iękny scy­
zoryk, o jakim  m arzył, scyzoryk  nie­
ś c ią g n ię ty "  koledze, ale kup iony  za 
własne, p racą  zdobyte pieniądze.


